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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe Lublin, dwudziestolecie międzywojenne, czas wolny,
rozrywki, zabawy, łyżwy, dzieciństwo, życie codzienne

 
Dziecięce zabawy
Na podwórku, to jak te zabawy dziecinne, a to ganianki, a to w jawor, a to w królewnę
śpiącą. Pod jaworem taka stała królewna, co ją później kat przyjechał i ścinał. [Taka
była piosenka]:
„Kiedy się o tym dowiedział, dowiedział,
na sto koni przyjechał.
Pokochajżesz mnie, śliczna krakowianko,
i weź mnie, króla, za męża.
 
Jestem biedna sierota, sierota,
nie mam srebra, ni złota.
Idź precz ode mnie, śliczny królewiczu,
Niech cię na oczy nie widzę.
 
Król się o to rozgniewał, rozgniewał,
list do kata napisał:
Przyjeżdżaj, kacie, ścinać krakowiankę,
bo ona króla zdradziła.
 
Kat przyjeżdża w czerwieni, w czerwieni,
krakowianka w zieleni.
Pokochajżesz mnie, śliczna krakowianko,
i weź mnie, kata, za męża.
 
Nie chciałam być królową, królową,
a tym bardziej katową.
Ach, ścinaj, ścinaj moją białą szyję,
niech ja świecie nie żyję”.



To w piłkę, to w chowanego, jak to dzieci, normalnie. W zimie to się chodziło na
łyżwy, na lodowisko tu naprzeciw kościoła garnizonowego, była szkoła, dalej jest ta
szkoła budowlana, tam było lodowisko. Albo się chodziło na Sławinek, do tego parku
botanicznego, tam był staw i tam się jeździło na łyżwach. Albo na sankach, tutaj,
gdzie jest ulica teraz Popiełuszki,  była taka wielka góra. Tam był klasztor ojców
Jezuitów i za tym klasztorem była właśnie góra, tam się chodziło na sanki. I to nasze
były rozrywki całe. Się z przyjemnością chodziło na te łyżwy, ja bardzo lubiłam łyżwy.
Najczęściej na tę budowlankę [się szło], tam boisko przy szkole budowlanej było.

 
Data i miejsce nagrania 2015-01-21, Lublin

Rozmawiał/a Marek Nawratowicz

Redakcja Justyna Molik

Prawa Copyright © Ośrodek "Brama Grodzka - Teatr NN"


